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Akcya niemieckich aneksyonistów a rząd. — Deklaracya gabinetn 
francuskiego. — Charakterystyka krakowskiej akcyi zapomogowej. 


Akcya zapomogowa 
p + Pr J mz 
| x ELSE 
anogowa, opierająca się na funduszu 300 milio- 
mów koron, a przeprowadzona przy pomocy ca- 
łego systemu urzędów gospodarczych i rad go- 
spodarczych, akcya, posiadająca w Krakowie 
29 blur i ponad 100 urzędników zaczęła świad- 
czyć hudności przez rozdzielanie bonów z dniem 
46 września. Niedomagania początkowe, po czę- 
ści zwykłe „choroby dziecinne" każdej akcyi, 
po części miedopatrzenia i raniddbania urzędów, 
wywołują wiele niepotrzebnego, a uzasadnione- 


mięsa, jaj i tłuszczu, należy corychlej objąć ak- 
cyą zapomogową ziemniaki, których cena zna- 
cznie poszła w górę, węgle i drzewo, mleko dla 
(rioci, odzież i czynsze miezzkaniowe. Szerokie 
„warstwy trudności naszego kraju poniosły jedy- 
mie wszystkie ujemne skutki wojny, nie ucze- 
stnicząc w wysokich zarobkach i zyskach wo- 
jenmych. To też akcya zapomogowa musi być 
dostosowaną do potrzeb naszej ludności, musi 
istotnie świadczyć, a nie łudzić, 

Tymczasem cały dotychczasowy wydatek na 
pomoc dia stutysięcznej niezamożnej ludności 
Krakowa za drugi i trzeci kwartał do 11 wrze- 
śnia wynosi zaledwie okożo miliona koron, co 
daje 10 koron na głowę za 5h miesiąca! 

Mimo tej śmiesznie małej kwoty zapowiada 
okólmik namiestmictwa („krajowy urząd gospo- 
darczy"), że „w następnym kwartale, t. j. w mie- 


siącach październiku, listopadzie i grudniu b. r. | 
będzie musiała być akcyą pomocy w wyżywie- | 


niu Się niezamożnych ograniczoną celem za- 
chowania potrzeknych funduszów na imtensy- 
wniejszą akcyę w późniejszym czasie gorszym 
pod względem żywnościowym. Akcyę należy 
więc tak prowadzić, aby bez zbytnich trudności 
i wywoływania rozgsryczenia ludności można 
było akcyę już w miesięcu październiku ©yra- 
miczyć, a to przez zmniejszenie tak wydatności 
pomocy dla wszystkich grup, jak i zmniejsze- 
mie ilości wspomaganych z grupy lepiej sytuo- 
wanych.“ 

Tyle c. k. Namiestnictwo. 

'Abcya trwa w Krakowie od 10 dni, nie zdą- 
Żyła jeszcze objąć całej potrzebującej ludności, 
a ograniczoną jest dotąd do częściowej pomocy 
przy nabywaniu trzech artykułów żywności, a 
za dwa tygodnie ma nastąpić „zmniejszenie 
wydatności”, Na to w żadnym razie zgodzić się 
nie można, a zarazem możemy zapewnić na- 
miestnictwo, iż w razie stosowania w Krako- 
wie przepisów ministeryalnych, przeciw którym 
brotestują konsumenci w innych krajach, 
gdzie akcya państwowa trwa od paru miesięcy 
l gdzie wydano już wiele mitionów, nie uniknie 
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Światło ześrodkowan 


się rozgoryczenia ludności, Zapowiedź namie- 
stnictwa zakrawa na bolesny żart i stawia całą. 
keye w dziwnem świetle. 
konsumentów zasiadający w krajo- 
wej radzie gospodarczej, na okólnik namiestni- 
ctwa zalecający ograniczenie odpowiedzą żą- 
daniem natychmiastowego rozszerzenia akcyi i 
prowadzenia jej przez zimę bez ograniczeń. 
Nie możemy pozwolić, by zawsze dla naszego 


kraju brakowało, wszystkiego, nawet pieniędzy. | 


„żądamy istotnej akcyi 
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zapomogowej, 


Dwie 


Nie tylko szerokie koła pablicaności, alg t 
prasa, te koła informująca, nie zdają sobie do- 
kładnej sprawy z terytoryalnej podstawy aktów. 
12 września. Raz po raz można spotkać się ze 
zdaniem, że dotyczą one „Krółestwa Polskie- 
go“ albo „obydwóch okupacyi" tegoż. Tymcza- 
sem. w rzeczywistości akty te rozciągają się 
ma dwa generał-gubernatonstwa — wanszaw- 
skie i lubelskie, co bynajmniej nie jest równo- 
znaczne z terytoryum Królestwa Polskiego. 
Dwa te generał-gubernatorstwa nie obejmuje 
bowiem całego Królestwą Polskiego. Nie nale- 
ży do nich dotychczas 11 powiatów (na 84) 
o obszarze 19.014 kiłom, kwadr. (na 126.956) i 
1,097,000 ludności (na 12,467.000 r. 1911). Są to 
wszystkie powiaty gubernii Suwalskiej i 4 — 
Siedleckiej (bialski, konstantynowski, radzyński 
i włodawski), 

Nie włączone do warszawskiego i lubelskie- 

| go generał-gubernatonstwa części Królestwa 
| Polskiego znajdują się w zupełnie odrębnych 


| warunkach admimistracyjnych. Gub. Suwalska 
została włączona w całości do Miilitarverwal- 
tung Litauen i tworzy część składową samo- 
| dziełaei iednostki administracyjnej, 


Bądź co bądź jednak b. gub. Suwalska, jak- 
kolwiek odcięta zupełnie od reszty Królestwa 
| Polskiego, posiada przecież pewnego rodzaju 
zarząd cywilny. Inaczej jest zupełnie z 4-ma 
wyżej wymienionymi powiatami b. gub. Sie- 
dłeckiej, Znajdują się one pod zarządem czysto 

i wojskowym — częściowo armii Woyrscha (4 
gmimy pow. komstantynowskiego), częściowo 

| armii Bugu (reszta terytoryum). Jak wszystkie 
| terytorya, wchodzące w skład obszaru etapo- 
| wego, tak i północna część Siedleckiego pod- 
lega wszelkim ograniczeniom  (przedewszyfsłt- 
kiem komunikacyjnym), wypływejącym z za- 
rządzeń wojskowych a odgraniczającym ją naj- 
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okupacye: * 


znapełniej od: reszty — nie tylko Królestwa, ah 
i sąsiednich części tejże ziemi Siedleckiej, 
W analogicznem położeniu znajdowały się 
pierwotnie trzy powiaty b. gub. Luibełskiejz 
chełmski, hrubieszowski i tomaszowski, pozo- 
stające pod zarządem etapowym armii austryag 
ckiej, Ale zostały one już dnia 15 czerwca 1916 
włączone do gen. gub. Lubelskiego rozporzą 
dzeniem naczelnego wodza armii austro-wę- 
gienskiej arc. Fryderyka. Tymczasem owe czte- 
ry powiaty b. gubemii Siedleckiej, pomimo, że 
leżą bliżej frontu wojennego, niż wamiana 
kowane powiaty b. gub. Lubelskiej w dalszym 
ciągu znajdują się w położeniu wyjątkowem., 
W ten sposób widzimy, że Królestwo Polskie 
dzieli się obecnie aan iż a „Ed ONY ay 
ściśle wzajemnie od siebie odgraniczone jed- 
nostki administracyjne i że dwa gensrał-guber 
natorstwa bynajmniej nie są identycze z obsza- 
rem całego Król. Polskiego. — W konsekwencyi! 
łedne zarządzenia przez kogokolwiek bądź wys 
dawane na terenie obydwóch generał-gubernas 
torstw, nie są stosowane do odciętych części 


Królestwa Polskiego, L. W. 


Echa patentu cesarzy. 


iW kołach polskiej lewicy niepodległościorwej 
podnoszą, że co do wstąpienia reprezentantów 
lewicy do R. Stanu najważniejszymi warunkami 
Są jawmość obrad i nietykalność członków, Pod 
tym względem stara Rada Stanu nie dawała 
najmniejszych gwarancyj. 
| Jak „Berl, Tagebl.' donosi, kilka tylko pism 
z prasy francuskiej omawia nowe uregulowa- 
mie sprawy polskiej przez państwa centralne, 
podnosząc, że patent mie w Polsce nie zmienił 
i że nowy patent komstytucyjny nie zabezpie- 
cza niezawisłości życia narodowego Polaków. 
| „Temps“ robi uwagę,.że Niemcy z pomocą. kil- 
| ku uprzywiidejowanych Polaków chcą rządzić 
| wbrew woli polskiego narodu. 
Polskie biuro prasowe w Bernie szwajcar- 

| skiem stwierdza, że suwerenność państwowej 
władzy polskiej ograniczona jest tak wewnątrz 
| jak na zewnątnz. Polsce nie wolno aż do mie- 
| sienia okupacyi wykonywać międzynarodowych 
atrybutów państwowych, a te ograniczenia stoją 
w zupełnej sprzeczności z żądaniami narodu 
polskiego, które znajdują swój praktyczny Wwy- 
raz w ogólnej woli narodów, aby interesa i dą- 
żenia poszczególnych narodowości mogły znaleźć 
| odpowiednie zastępstwo na kongresie pokojo- 
wym, l 


Z Legionów. 


i 

| Jak donieśliśmy wczoraj, IV pułk odjechał z 

' Przemyśla jaż przed kilku dniami, zaś I i je- 
den batalion V wczoraj przejeżdżał przez Kra- 

| ków. Kierunek podróży I pułku wywołał w mie- 


hetnym 


gazem-do 2000 watów * 
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ście ożywione komentarze, Niebawem mają 


odjeżdżać z Przemyśla reszta V pułku i I pułk , 


ułanów. Co będzie z VI pułkiem i z artyieryą, 
której komendę objął Zagórski, na razie nie- 
wiadomo, 

Przejeżdżające wczoraj oddziały legionów 
stały pod komendą kapitanów Komasa (Wira), 
Kuli (Lisa) i Sas-.Kulczyckiego. W sali dworca 
do odjeżdżających oficerów legionowych zwró- 
cił się z Serdecznem przemówieniem B. Lima- 
nowski. Obecna p. M. Piłsudska była owacyjnie 
witana, Na wozach kolejowych widniały napisy: 
„Niech żyje Pilsudskil* i przeróżne mniej lub 
więcej „komplmentarne* wykrzykniki pod a- 
dresem wiceprezesa N. K, N. Jaworskiego. 


Ed 
* LJ 


Wedle urzędowych zestawień stan liczebny 
pułków legionowych przedstawia się jak na- 
sgtępuje: Odchodzi: 136 oficerów, 3883 żoł- 
nierzy. 

Oceniając tę ilość trzeba pamiętać, że blisko 
dwustu oficerów-Królewiaków znajduje się w 
Benjaminowie, 86 oficerów-Galicyąn zostało 
„karnie“ zwolnionych z Legionów, kiłkudzie- 
sięciu zwolniono na własne żądanie, Ponad 4000 
żołnierzy zostało skazanych na pobyt w Szczy- 
piórnie. Z VI p. p. zwolniono karnie 16 oficerów, 
z I p. p. prawie wszyscy oficerowie są w Ben- 
jaminowie i Havelhergu. 

Zostaje w Polskim Korpusie Posiłkowym; 
299 oficerów, 5749 żołnierzy. 

W tej ilości podany jest personal zredukowa- 
nego Krajowego Inspektoratu Zaciągu. 


Przejazd 1 p. p. przez Kraków 


Wczoraj koło godz. 11 przed południem na 
torze z Podgórza do Krakowa słychać było wy- 
bijającą się ponad huk pociągów polską pieśń: 
„Hej strzelcy wraz". Publiczność tłumnie bie- 
gla ku mostom, Oto przejeżdżał ogromny po- 
ciąg ze sławnym 1 pułkiem piechoty polskiej. 
Wagony umajone zielenią, opatrzone wizenum- 
kami orła polskiego i napisami: Niech żyje 
Piłsudski, Precz z Jaworskim! W oknach, w 
szerokich drzwiach towarowych wagonów na 
platformaach żołnierze i oficerowie.. Chcą się 

"napatrzeć staremu Krakowowi, chcą jesacze raz 
spojrzeć i zapamiętać te stare, sławne mury, 
wśród których wzrośli, z których wyprowadził 
ich wódz 6 sierpnia — na polską wojnę, Chcą 
jeszcze raz ujrzeć, nim odjadą ztąd w dal swych 
przeznaczeń, jak się jesień złoci nad tym Kra- 
kowem, w krórego mury tylekroć wracali ran- 
mi z pola bitew. 

W huku wagonów grzmi pieśń, jak hurra 
— w asie szturmu. Mieszczanie stoją na dole, 
przy torze, wymachują chustkami, Ktoś pła- 
cze... Wyrostki krzyczą — to pierwszy pułk!... 
Jakieś panie biegną przez ulicę z zawiniątka- 
mi w stronę dworca Stary jegomość przepycha 
się przez gapiów: Muszą mnie puścić... Muszą 
mnie puścić, tam jedzie mój chłopiec... Wy- 
trwał szelma — zuch... 

Na dworcu dokoła pociągu krzątanina, gwar, 
rozmowy. Wśród żołnierzy panuje spokój i pe- 
waność siebie... 

'— Gdzie jedziecie? Wzruszenie ramion. 
,— Na dlugo? Może na zawsze? 

Wzruszenie ramion i śmiechy. O czem ga- 
dać, o tem co będzie?! — Obywatelu!! — I znów 
szczery, pełny śmiech żołmienski, 

Oczywiście to przecie stary znakomity żoł- 
nierz, najstarsza dziś kadra polska, żołnierz 
w żołnierza — majster od musztry, regulami- 
nów, wojny, — piechur, kosztem trzechłetnich 
krwawych ofiar i trudów wspaniale wycho- 
wany, piechur jakiego od roku 1831 nie miała 
Polska. Ten stary znakomity żołmierz nie trapi 
się, spełnił swój obowiązek, wytrwał przy swym 
honorze, cóż może zrobić więcej?!... 

Razem z 1 pułkiem jedzie I batalion 5 pułku. 
Bohaterowie z pod Kołodzieji... To ten batalion, 
który wstrzymał rok temu najstraszliwszy na- 
pór Rosyan, okrążony zewsząd  przebijał się 
bagnetem, tak strasznie krwawiąc wtedy... My 
stara kadra.. Nas nikt nie zmyli... 

Na dworou żegna oficerów Bolesław Lima- 
nowski, pani Piłsudska, poseł Moraczewski. 
Dokoła nich gromadzą się oficerowie. Młody 
kapitan Lis-Kuła, zdobywca Kukli w siawnych 
wołyńskich walkach, kapitan Konas — komen- 
dant transportu, kapitan Sas-Kulczycki i w. i. 

Już zbliża się czas odjazdu. Goście idą do 
pociągu. Pani Piłsudaka witana jest gromkimi 
okrzykami. 

Żołnienze dostają kwiaty. Goście z miasta 
mie mogą się nagadać, nażegnać. 

— A pamiętajcie — my zawsze o Was my- 
ślimy! 

Przecież wy jesteście nasi. 


| 
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Stare strzelcy! 

— Gdy na nich patrzą — zwierza się ktoś 
poufnie — jak odjeżdżają, to jakby ze mnie wy- 
krawano mięsó, żywcem... 

Znowu przechodzi ów stary jegomość i wciąż 
powtarza: Wytrwął szelma, zuch... 
> Pociąg odjeżdża... Ludzie stojący na stronie 
żegnają kapeluszami.. Panie nie chcą płakać 
i śmieją się przez łzy, We wszystkich oknach 
i drzwiach wagonów stoją żolmierze, pewni sie- 
bie, dumni i krzyczą, że się echem ogromnym 
roznosi: Niech żyje Polska! Niech żyje komen- 
dant Piłsudski! 


Aneksyoniści niemieccy 
przy robocie. 


Rząd przeciwko parlamentowi, 

Prasa przynosi codzień wiadomości, świad- 
czące o tem, iż anekgyoniści niemieccy rozwi- 
jają coraz żywszą działalność. Zwłaszczą per- 
gspektywa ustępstw niemieckich w sprawie Bel- 
gii ogromnie wzburzyła koła aneksyonistyczne 
i spowodowała nową „ofenzywę'* aneksyonistów 
na opinię publiczną i rząd. 

Ciekawe wiadomości przynosi pod tym wzglę- 
dem ostatni „„Vorwaents*, podając na podstawie 
zupełnie pewnych, jak powiada, źródeł, że 
projoktowamą przez wszechniemców akcyę u- 
świadamiającą organizuje — rząd. Pianowaną 
jest mianowicie powszechna propaganda prze- 
ciwko „niewynaźnemu pokojowi”, stanowisku 
większości parlamentarnej i uchwałom parla- 
mentu. Druki, obrazy i filmy mają wspomagać 
tę alkcyę, która ma na celu wytworzenie po- 
śród ludu nastroju, wrogiego „pokojowi rezy- 
gnacyi' (Verzichtfrieden). 

Dalej „Vorwaerts* donosi, że w różnych dy- 
kasteryach urzędniczych zdarza się obecnie, iż 
przełożeni wzywali swych podwładnych, by 
przystępwali do nowej aneksyomistycznej „Va- 
terlamdspartei'. — „Nie wierzymy — powiada 
dziennik — iż odpowiedzialny k:*tclerz stoi za 
tą robotą; takie nadużycia przełożonych prowa- 
dzą do rozkładu państwa. I dalej ongam Soc. za- 
powiada. energiczną kontr-akcyę w prasie i par- 
lamencie. : 

Wiadomości te są charakterystyczne. Z je- 
dmej bowiem stromy telegramy donoszą o rze- 
komych ustępstwach Niemiec w sprawie Belgii, 
z drugiej — widzimy energiczny nacisk anek- 
syonistów na rząd w celu owładmięcia sterem 
polityki zagramicznej. Walka o władzę i wpły- 
wy trwa, Jak widać z doniesienia „Vorwaertsu“, 
anekisyoniści do dziś dnia rozporządzają "sil- 
nymi wpływami w rządzie. 


Dookoła pokoju. 


Z notą papieską i odpowiedziami na nią 
państw wojujących wiążą pisma europejskie 
coraz wiiękisze nadzieje pokojowe. Ultrzymnuje 
się ciągle pogłoska, że Anglia pragnęła pośrednio 
zasiągnąć wiadomości co do stanowiska Nie- 
miec w sprawie belgijskiej i że niemieckie ko- 
ła rozważają tę sprawę. Co się tyczy rzekomej 
propozycyi pokojowej, postawionej Niemcom 
przez Anglię, „Daily Telegraph", upoważniony 
urzędownie, nazywa dotyczące pogłoski prozba- 
wiosymi wszelkiej podstawy, 

„Manchester Guardian“ podaje treść prze- 
mówienia Lloyda Georgea do przedstawicieli 
Trade Unions. Lioyd George określił warunki 
rozpoczęcia rokowań pokojowych. Ważne te 
oswiadczenia Lloyda George podane zostaną do 
wiadomości po odpowiedzi Anglii na notę pa- 
pieża. lsłoyd George jest zdania, że pokój w mie- 
zbyt dalekiej jest już przyszłości, 

„Daily Mail“ donosi z Rzymu, że między pa- 
pieżem a Wilsonem odbyła się teleyraficzna wy- 
miana zdań, Rezultat jej bardzo zadowolił papie- 
Ża i wzmocnił w jego otoczeniu przekonanie, 
że należy się spodziewać nowych ważnych kro- 
ków pokojowych papieża. 

Pogłoski w związku z kwestyą belgijską. 

W ostatnich dniach ogromnie wzmogły się 


| pogłoski pokojowe w związku z kwestyą belgij- 


ską (o której piszemy na innem miejscu), a te 
dlatego, iż pono Niemcy poczynili ustępstwa w 
tej kwestyi. Wszystkie te wiadomości są co- 
prawda dość mętne, jednakowoż prasa notuje 
w związku z tem bardziej umiarkowane głosy 
prasy angielskiej. 

N. p. „Muenchener Ztę.* donosi z Bazylei: 
Omawiając pogłoskę o ustępstwach Niemiec w 
kwestyi belgijskiej pisze „Manchester Guar- 
dian“, że pogłoska ta nie została dotąd spraw- 
dzona. Wielkie stronnictwo liberalne w Anglii 
jest jednak zdania, źe prócz sprawy Belgii nie 
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powinna istnieć żadna inna przeszkoda w za“ 
warciu poezoju. Jeżeli Niemcy względem Bel- 
gii nie mają takich zamiarów, jak dotąd przy 
puszczano, to nie jest wykluczona możliwość, 
że świat nie będzie narażony ńa okropności 
nowej kampanii zimowej. 

„lLocalanzeiger' ze swej strony zapewnia, że 
ostatnio istotnie nastąpiły agnielskie wywiady 
w Sprawie belgijskiej. Anglikom udzielono od- 
powiedzi, która omawia angielską inicyatywę 
wymiany Belgii na niemieckie kolonie afrykań- 
skie. „Daily Chronicle“ powiada, że jeśli istotnie 
Niemcy zrezygnowali ze swych projektów kon- 
troli nad Belgią, w takim razie pierwszy krok 
ku pokojowi zrobiony, 


a 
Z Rosyi. 

Telegramy z ost. doby nie przynoszą nowych 
ciekawych faktów dla charakterystyki sytuacyi. 
Wersya, wiezoraj przez mas podana, o składzie 
nowego gabinetu koalicyjnego, na razie nie 
znajduje urzędowego potwierdzenia. Agencya 
pet. donosi tylko, że wstąpili z gabinetu dwaj 
socyalistyczni ministrowie — Aiksentjew (soc. 
rew.) i Skobielew (soc. dem.), Podobno chodziło 
tu o konflikt na tle stosunku do kadetów, gdyż 
sutępujący byłi przeciwni ich wstąpienim do ga- 
binetu. O zbrojnej kontrrewolucyjnej akcyi K a- 
ledina donoszą, że ma w swych rękach Ro- 
stow i Nowoczerkawsk, próby nawiązania roko- 
wań ze strony rządu spełzły na niczem. O rosną- 
cych wpływach bolszewików w Petersburgu 
świadczy fakt, iż jednym z trzech wiceburuni- 
strzów Petersburga został bolszewik, znany pu- 
blicysta Łumaczarskij (jego krótka historya 
międzymarodówki jest w tłomaczeniu polskiem). 
EERSTE TO” czad 


Z komunikatu austryackiego. 


Dzisiejszy komunikat austryacki donosi z fron 
tu wschodniego, żo kolo Arbora na Bukowinie 
próbowali Rosyanie po silnym przygotowaniu 
działowym posunąć się naprzód, Ogień wojsk 
austro-węgierskich rozbit! grupy ałakowe i zmu: 
sil do powrotu do rowów. 

Na froncie włoskim atak Włochów na Monte 
Gabriele nie przyszedł do skutku pod ogniem 
wojsk austro-węgierskich. 

Na Colbricon próbował nieprzyjaciel po prze” 
prowadzeniu wysadzenia minowego atakować, 
lecz został w stanowiskach przygotowawczych 
skutecznie powstrzymany. 

Pod Carzano wzizto do niewoli 11 oficeórw 
1 516 Żołnierzy, 

Z frontu południowo-wechodniego niema nic 
do doniesienia. 


KRONIKA. 


Z Koła polskiego, Pisma domoszą, że stronni- 
ctwo ludowe przyjmie mandat wymaczenia 
prezesa ze swego łona. Co do osoby przyszłego 
prezesa powzięło już polskie stronnictwo ludo- 
we wstępną decyzyę, a definitywmie rozstrzy* 
gnie tę kwestyę w sobotę, dnia 23 b. m. na po- 
siedzeniu klubu, zwołanem na godzinę 9 prz 
południem w lokalu redakcyi „Piasta“. ' 

Zbiegowisko na placu Szczepańskim. Dziś 0 
godz, 10 przed południem powstało na placu 
Szczepańskim ogromne zbiegowisko, złożone 
przeważnie z kobiet, z powodów następujących: 

Gospodyni Miłkowa z pow. chrzanowskiego | 
nabyla przy ul. Siennej blaszane naczynie ne | 
mleko, a nastepnie wstapiła, do sklepu Brant” | 
wej na placu Szczepańskim. Brandowej adawa’ 
ło się, że Miłkowa ukradła jej naczynie, to też | 
usiłowała jej towar odebrać. Sprzeczka wywo” | 
lała ogromne zbiegowisko. Kobiety zaczęły k** 
mieniami obrzucać sklep Brandowe] i lżyć ją W 
gwałtowny sposób. Sklep Brandowej chwilo” 
wo musiano zamknąć. Policya z trudem zapro” 
wadziła porządedŃ przed sklepem Brandowaj. 

Stapińczycy w Kole? Jak donosi „Gazeta Wie” 
czorna“, rada nadzorcza ludowców grupy Ste 
pińskiego, zwołaną została na plenarne posie” | 
dzenie na dn. 29 wrześnią do Krakowa. Na | 
siedzeniu rady zgłoszony będzie wniosek, aby 
posłowie grupy wstąpili do Koła polskiego. 
Jak wiadomo, grupa pos. Stapinskiego rozpo, l 
rządza 4 posłami parlamentarnymi. W raz, _ | 
wistapienia frakcyi Stapińskiego do Koła PO, 
skiego grupa ta zwiększyłaby szeregi stronniei 
lewicowych. D 

Wagon Słoniny do Prus, Wczoraj przyłapają, | 
na dworcu wagon ze słoniną, idący do Prus je | 
ko wagon „wojskowy“. Żadna jednak wła, 
ostatecznie 
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nie chciała interweniować i 
gon poszedł do Prus. Z 
Jammszajtia na zachodzie, Jak donosi W | 
szawiki „Glos“, udającemu sie na front Pirn 
szafowi oddziału „Polska Siła Zbrojna ko > 
jorowi Maieirowi będzie towarzyszyń pułkowe 
jamuszajtis i porucznik Leski. 
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„NAPRZOD* 


Stosunki na kolejach 
galicyjskich. 


Zapytanie posła tow. Moraczewskiego do pre- 
zydenta ministrów. 
1IL. 

Winę złej gospodarki i chaosu, panującego na 
kolejach, zwalono na galicyjskich kolejarzy, 
których przedstawiono jako mniej wartościo- 
wych i mniej zdołnych od kolejarzy zachodnio- 
galicyjskich. Du leży źródło obiegających po- 
głosek o zdradzie polskich kolejarzy. 

Przykład: Pewien urzędnik kolei północno-za- 
chodniej, pełniący służbę we Lwowie, w inter- 
wiewie z p. Roda-Roda plecie brednie o zdra- 
dzie i małej wartości kolejarzy galicyjskich, 
które zamieszcza prasa wiedeńska, Dyrektor 
kolei we Lwowie, oburzony tymi kłamstwami, 
mwraca się do ministerstwa kolei o pomoc. — 
Minister Forster odsyła go na drogę sprostowa- 
nia prasowego. Dyrektor posyła sprostowanie, 
ale cenzura go nie puszcza. Legenda rozszerza 
się dalej. Każdy kolejarz, który opuścił bez roz- 
kazu swą posadę, jak również ten, który jej nie 
opuścił, zostaje pociągnięty do odpowiedzial- 
mości. 

Przed komisyami rehabilitacyjnemi. utworzo- 
memi przez ministenstwo kolei, stanęło przeszło 
1000 kolejarzy z dyrekcyi krakowskiej, a 3300 
z dyrekcyi lwowskiej, 

Komisye te starały się wszystko zwalić na 
kolejarzy galicyjskich. Mimo to w dyrekcyi kra- 
ikowiskiej komisya zrehabilitowała wszystkich 
kolejarzy, we lwowskiej zrehabilitowała 2900, 
58 oddała sądom połowym, przeciw 340 wszczę- 
ła dochodzenia dyscyplinarne, a 200 prowizory- 
cznych kolejarzy wykluczyła od przyjęcia do 
pracy. Sady polowe zasądziły 4 kolejarzy, uwol- 
niły 54, w postępowaniu dyscyplinarnem uwol- 
niono 140, ukarano 30, a 170 znajduje się jeszcze 
w toku postępowania. Wyrok sądu polowego 
zniesiono, poczem jednego urzędnika znowu za- 
sądzono, a wyrok przeciw 3 podurzędnikom je- 
szoze nie zapadł. Sprawy dyscyplinarne znajdu- 
ją się obecnie w senacie dyscyplinarnym, gdyż 
wszyscy zasądzeni wnieśli odwołanie. 200 pro- 
wizorycznych robotników ukarano bez poprze- 
dniego dochodzenia, Ministerstwo kolei wydało 
w październiku 1914 rozporządzenie, że należy 
wypowiedzieć pracę wszystkim prowizorycznym 
robotnikom, którzy pozostali w obszarach, ob- 
sadzonych przez nieprzyjaciela. 

Mimo uwolnienia kolejarzy przez sądy polo- 
we lub przez komisye dyscyplinarne, kolejarze 
są jeszcze ciągle zasuspendowani. — W lutym 
1916 r. 14 kolejarzy przemyskich zostało oskar- 
żonych o zbrodnię przeciw sile zbrojnej. Sąd po- 
lowy w 7 dniu rozprawy cofnął oskarżenie, któ- 
re opierało się na fałszywie spisanych proto- 
kołach radcy inspekcyi dra Glassiga. Mimo te- 
go kolejarze są dotąd zasuspendowamni i pobie- 
rają tylko połowę pensyi. Każde dochodzenie 
dyscyplinarne trwa prawie latą całe, a zasu- 
Bpendowawni kolejarze są poprostu zmuszeni 
mrzeć z głodu. Koroną tego wszystkiego było 
wydanie przez mimistenstwo kolei polecenia dy- 
rekcyom kolejowym, by nie zatwierdzały uwal- 
niających wyroków senatów dyscyplinarnych. 

Nasłany do Galicyi personal kolejowy nie od- 
powiadał pokładanym w nim nadziejom. 
W dyrekcyi lwowskiej jest 4000 obcych koleja- 
rzy. Obcymi urzędnikami obsadzono szereg po- 
sad naczelników stacyi i kontrolorów ruchu. — 
Niektórzy z nich mieli już dyscyplinarki (jak 
n. p. Wolrab) ‚inni (jak n. p. poseł Kroy) z po- 
wodu nieznajomości służby albo pijaństwa zo- 
stali usunięci ze służby. Dr Glassig, zawodo- 
wy oskarżyciel kolejarzy galicyjskich, posiada 
dziwne pojęcie o rzeczach dozwolonych i nie- 
dozwolonych, a mianowicie wysłał dnia 1 sty- 
cznia 1916 z Przemyśla do Wiednia świnię 
w pace jako „akta generalnej inspekcyi*, uży- 
wał agentów tajnych przeciwko kolejarzom, po- 
jawił się pijany na peronie w Przemyślu i t. d. 

Te zarządzenia wywołały ogromne niezado- 
wolenie wśród kolejarzy galicyjskich. Zaostrze- 
nie zaś przepisów o używaniu języka niemie- 
ckiego było wprost prowokacyą. Rząd central- 
ny propaguje „Burgfrieden*, tymczasem były 
minister kolei Forster wznieca ogień walki na- 
rodowej i to bez żadnej istotnej przyczyny. — 
Tylko t/s część armii austro-węg. rozumie po nie- 
miecku. Polscy urzędnicy mają w służbie po- 
Bługiwać się językiem niemieckim, To jednak 
dla samego ministerstwa było za wiele, bo pó- l 
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Źniej wyjaśniło, że ustne rozkazy mają być tłu- 

Maczone na język krajowy, Za posługiwanie się | 
lęzykiem połskim karano (przeniesienie radcy | 
Malinowskiego z Przemyśla do Wiednia i t. d.). : 
3 Augste, delegat ministerstwa, interesował się 
Osohiście, jakim językiem posługuje się dyrektor | 


kolei we Lwowie w sprawach służbowych ze 
swymi referentami, 

Szczególne ostrze zwrócono przeciw robotni- 
kom. Okólnik ministerstwa z dn. 29 grudnia 
1915 L. 46.946/6 b zarządził, że mianowanie ma- 
nipulantek, oficyantek, podurzędników, stabili- 
zacya robotników może nastąpić pod warun- 
kiem, że imteresowani władają językiem nie- 
maieckim w słowie i piśmie, Tym okólnikiem 
odebrano robotnikom, ciężko wywalczone prawo 
stabilizacyi i to w czasie, kiedy z największem 
poświęceniem, głodując, z największem wytę- 
żeniem pracowali, będąc niezbędnie potrzebny- 
mi dla dobra państwa. 

Podpisani zapytują, czy te stosunki są znane 
rządowi, co zamierza on uczynić, by te niedoma- 
gania usunąć, czy rząd jest skłonny wynagro- 
dzić poszkodowanym funkcyonaryuszom ma- 
teryalne szkody i znieść rozporządzenia wydane 
od początku 1914 r., a dotyczące języka urzędo- 
wego? 


Kwestya belgijska a pokój 


Odpowiedź rzędu niemieckiego na notę pa- 
pieską, która w najbliższych dniach ma być wy- 
słana, porusza opinię niemiecką, zwłaszcza że 
będzie ona zawierała także oświadczenie co do 
Belgii, która obecnie stała się ośrodkiem rozwa- 
żań pokojowych i której przywrócenia domaga 
się nota papieska jako koniecznej podstawy dla 
układów pokojowych. Pisma wszechniemieckie 
już teraz trwożą się pogłoskami o rzekomym 
zdecydowaniu się nządu niemieckiego na przy- 
wrócenie zupełnej niezawisłości Belgii, wiedzą 
nawet o jakowejś stanowczej decyzyi w tym 
względzie, powziętej przez miarodajne czynni- 
ki w obecności cesarza niemieckiego i doma- 
gają się, aby w tej „rozstrzygającej o losach 
Niemiec kwestyi" były także jasno poiniormo- 
wane „niedemokratyczne koła państwa niemie- 
ckiego', Z obozu wszechniemieckiego podnoszą 
się znowu głosy alarmujące, które problem bel- 
gijski łącząc z całą przyszłością Niemiec, prze- 
strzegają przed zasadniczem zgodzeniem Się na 
oddanie Belgii, które według nich ma „przypie- 
czętować upadek Niemiec.“ 

„Vorwaerts*' rozprawia się z tym kierun- 
kiem krzykliwej i wpływowej mniejszości, sta- 
wiającej jako jeden z punktów programu po- 
kojowego zniszczenie samodzielności belgijskiej 
rzekomo w imię interesu niemieckiego i stawia 
w jasnym świetle charakter kwestyi belgijskiej, 
jakoteż fazy, jakie przechodziła w zapatrywa- 
miach rządu niemieckiego od wybuchu wojny. 

Rząd niemiecki nie umiał zająć w niej sta- 
nowczego stanowiska, Kanclerz Bethman Holl- 
wek, przyznawszy już 4 sierpnia 1914, że przez 
naruszenie neutralności belgijskiej popełniono 
niesprawiedliwość, nie wycięgnął z tego odpo- 
wiednich konsekwencyi i nie zaznaczył nigdy 
gotowości Niemiec do bezwzględnego zwróce- 
nia zabranego terytoryum, lecz starał się lawi- 
rować między dwoma przeciwnymi prądami, — 
Co więcej, pod wpływem gwałtownych ataków 
„pomnożycieli Niemiec“ zwrócił się nawet na 
prawo, uzasadniając zwrot ten teoryą konieczno- 
ści posiadania zastawu za zabrane przez nie- 
przyjaciół kolonie i rękojmi, że Belgia nie sta- 
nie się w przyszłości bramą wypadową dla są- 


|siadów. Od tej polityki odchylił się potem zno- | 


wu, o czem w rezultacie świadczy propozycya 
pokojowa z 12 grudnia 1916: jasne jest, że zwra- 
cając się z nią do koalicyi, rząd niemiecki był 
gotów zwrócić poprzednią niezawisłość Belgii, 
rozumiejąc, że pokój. naruszający prawa nieza.- 
wisłości belgijskiej, będzie nie do przyjęcia 
przez koalicyę. 

Obecny rząd dr Michaelisa nie wypowiedział 
się jeszcze w tej sprawie otwarcie, Wiadome 
jest tylko, że w odpowiedzi do papieża w spri- 
wie belgijskiej nie będzie żadnych stanowczych 
i jasnych oświadczeń, 

Zarzut, że Niemcy, rezygnując z góry z Belgii, 
pozbawiają się wszelkiej broni przy układach 
pokojowych, pozbawiony jest — według „Wor- 
waertsu' — słuszności, gdyż bronią Niemniec 
jest wypróbowana siła narodowa. Ponadto teo- 
rya konieczności zastawu powinna być zarz%uco- 
na z tego powodu, że Belgia przed wojną była 
samoistnym państwem, a nie posiadłością, an- 
gielską i że żądanie przywrócenia niezaswisło- 
ści Belgii jest przedewszystkiem żądaniem Bel- 
gijczyków, a nie Anglików. 

Jest to zatem kwestya sprawiedliwoścj i su- 
mienia, a żadna polityka nie może być nazwana 
polityką roztropną z punktu widzenia pajństwo- 
wego, która nie chce uwzględniać mozżalnych 
i prawnych czynników, umożliwiających współ- 


Życie ludów, 


Warunki niemieckie? 

Berliński korespondent „Badische Landes- 
zeitung“ donosi do swego dziennika: 

Z dobrze poinformowanego źródła dowiaduję 
się, że papież, a także Anglia dziś jaż półurzę- 
dowo poiniormowani są co do pięciu warunków, 
których wypełnienia domagają się Nłemcy w 
stosunku do Belgii, 

Warunki te brzmią: 

1. Samodzielność państwa belgijskiego i wy- 
nagrodzenie szkód wojennych. 

2. Najściślejsze zobowiązanie Belgii do neutral 
ności przy zawieraniu umów, 

3. Gwarancya, iż Niemcy nie będą już nigdy 
zagrożone ze Strony Belgii, jak to było w 1914 
roku. 

4. Utrzymamie flamadzkich i walońskich po- 
działów administracyjnych. 

5. Swobodne prawo utrzymywania przez Niem 
cy stosunków gospodarczych w Belgii, a zwła- 
szcza w Antwerpii. 


Dektaracya nowego gabinetu 
francuskiego. 


Tuż przed zebraniem się Izb francuskich i wy- 
głoszeniem programu rządowego pisma, wspie- 
rające ministeryum Painlevego, podnosiły ogól- 
nikowo, że Painleve będzie się starał zachować 
kontakt z klasami pracującymi, jednak nie po- 
zwołi sobie narzucić żadnych ograniczeń, o ile 
chodzi o zadośćuczynienie dla Francyi ze stro- 
ny nieprzyjaciół za popełnione wykroczenia, — 
Ten zwrot był skierowany wprost przeciw po- 
lityce najskrajniejszej lewicy, stawiającej żąda- 
nia niemożliwe do spełnienia, Stanowisko socya- 
listów wobec nowego rządu nie jest jeszcze do- 
statecznie wyjaśnione; pewnem jest, że partya 
nie zdołała się skonsolidować pod wspólnym, 
w szczegółach wypracowanym programem. — 
Wśwód samej nawet frakcyi mniejszości wyłoni- 
ła się silna różnica poglądów: na posiedzeniu 
frakcyi 17 b. m. zaznaczyły się dwa kierunki, 
zwalczające się wzajemnie: Longuet i De~ 
lepime oświadczyli się z pewnymi zastrzeże- 
niami za przyznaniem kredytów wojennych, 
jak długo służyć one mają najbliższemu celowi: 
uwolnieniu północnej Francyi i Belgii, inni 
członkowie (Loriot, Bourderon) wypowiedzieli 
się przeciw użyczeniu kredytów, ponieważ rząd, 
który rzucił socyalistom rękawicę, nie zasługuje 
na zaufanie. Do porozumienia się wzajemnego 
nie doszło. 

Frakcya większości nie będzie według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa stawiała poważniej- 
szych trudmości rządowi, 

18 b. m. w obu Izbach zostało odczytane 
dłuższe oświadczenie gabinetu, w którem podno 
si się obowiązek rządu, żeby wszystkie moralne 
i materyalne siły narodu skupić dla rozstrzy- 
gającego momentu wojny. — Im bliżej koniec 
wojny, tem bardziej rozstrzygającym czynni- 
kiem zwycięstwa staje się moralna odporność 
narodu, 

Francya prowadzi wojnę dalej, nie gwoli zdo- 
byczy, ani zemsty, lecz by bronić swojej wolno- 
ści i niezawiskości razem z wolnością i niezawi- 
słością świata. Żądania Framcyi są żądaniami 
sprawiedliwości samej i są niezależne od wy- 
niku bitew, Francya ogłosiła je już w r. 1871, 
kiedy została awyciężona, głosi je także teraz, 
kiedy swoim napastnikom dała odczuć siłę swe- 
go oręża. Alzacya i Lotaryngia, wynagrodzenie 
za szkody i zniszczenia, które wyrządził nie- 
przyjaciel, zawarcie pokoju sprawiedliwego. 
któryby nie uciskał żadnego narodu, ani mo- 
cnego, ami słabego — pokoju skutecznych rękoj- 
mi, któreby zabezpieczały wspólnotę narodów 
przeciw zamachowi jednego z nieh, oto są 
wzniosłe cele wojenne Francyi. 

Dopóki te cele nie są osiągnięte, będzie Fran. 
cya toczyła wojnę dalej. Zapewne — toczyć woj- 


| nę o jeden dzień za dlugo, byloby największą 


zbrodnią historyczną, ale gdyby ją chciano prze 
rwać o jeden dzień za wcześnie, wydanoby Fran 
cyę w ręce najbardziej upokarzającej niewoli. 
nędzy mrateryalnej i moralnej, z której by już 
nie jej nie wyratowało. 

To jest przyczyną nierozerwalnej , jedności 
kraju we wszystkich doświadczeniach, to 
jest tajemnicą tej dyscypliny, która się zwycię- 
sko przeciwstawią dzikiej prutalności niemie. 
ckiego militaryymu, 

W dalszym ciągu oświadczenie powiada; 

„Chociaż front rosyjski zgotował nam przykre 
misszedziaaki, musimy się jednak spodziewać, 
że nowa republika nabierze znowu Sił, by przy- 
wrócić wewnęirzną jedność i karność. Na in- 
nych polach bitew, na Krasie, nad Seretem i 
ped Cerna, tudzież w Artois, dokonano wielkich 
czynów, których doniosłość później się uwyda- 


Æ 


tni. We Francyi kształcą się pierwsze konty- 
genty amerykańskie, 
Nasza armia jeszcze nigdy nie była natchniona 
duchem większej moralności, jeszcze nigdy nie 
cznła się pewniejszą siebie, aniżeli dziś, Żeby jej 
podziwu godne bohaterstwo było usunięte z pod 
wszelkiej krytyki, musi omae czuć, że znajduje 
się pod opieką opinii publicznej, co jednak mie 
oznacza wikraczamia w prerogatywy naczelnej 
komendy. Rząd liczy na współdziałanie parla. 
mentu i zamierza rządzić w ścisłem porozumie- 
niu z nim. 

Oświadczenie powyższe rzęcku w Izbie i w se” 
nacie przyjęło z jak największym aplanzem. W 
Izbie odczytał Deschanel telegram Tereszczenki, 
wyrażający wolę Resyj kontynuowania walki 
aż do zwycięstwa, 


Komunikat niemiecki. 
Berlin,; 20 września. 
Urzędowo donoszą 19 września: 
Zachodni teren wojmy: 

Grupa wojsk ks. Ruprechta: We Flandryi 
między lasem  Houthoulster a lys wczoraj 
przez cały dzień Sspoięgowała słu walka dzia- 
lowa. Ogień niszczący baterył nierwzyjacielskich 
-— ale widocznie hamowany nasqemi silmemi 
odpowiedziami — wysyłał znowu jak najgwał- 
towniejsze fale ognia na naszą stuetę obronną. 
Wieczorem i dziś rano nieprzyjacieł kilka razy 
walił ogniem huraganowym, ale ataki piechoty 
nie nastąpiły. Pod Lens i St. Quentin żywa dzia- 
łalność bojowa. 

Grupa następcy tronu: Na półnotmy zachód 
od Soisons, nad kanałem Aisny-Mamzy i na za- 
chód od niziny Suippe zwalczały się artylerya 
niekiedy zużywając Sporo amunicyi, Ma wscho- 
dnim brzegu Mozy, po krótkiem gwałtownem 
przygotowaniu ogniowem na zachód od gościń” 
ca Beaumont—Vacherauvilie, Francuzi atako. 
wali na szerokości 3 kim, Pierwsze fale nieprzy 
]acielskie szybko ustąpiły pod naszymi ogniem 
obronnym, za nimi postępowały jednak w głęko. 
tich rzędach rezerwy, które je porwały do no. 
wego ataku, I ten simy wypad rozbił się jednak 
w naszym ogniu, bądź też w walce zblizłka, W 
odnpływających kupach nieprzyjacielskich, nasza 
artylerya miała szczególnie wdzięczny cel. Dzień 


[MAROMITŁ MASZYNY 
LNARZĘDCIA ROLMCLE 


jako to: młocarnie, młynki 
do czyszczenia zboża, -karto- 
flarki, sieczkarnie, tryery, 
pługi, obsypniki, brony i t. d. 


ma na składzie i dostarcza 


ZWIĄZEK EROKONACZNY KOŁEK 
e ROLNICZYCH WE LWOWIE © 


Stow. zar. z ogr. por. 


obecnie KRAKÓW, Rynek 22. 


Od zleceń przekazanych 
Związkowi ekonomicznemu 
Kółek rolniczych uzyskać 
mogą P. T. Rolnicy 25%% 
subwencyi rządowej. 


(. K Fabryka masaya w OŚWięmi 


kołodziei, stolarzy i tokarzy 


do obróbki drzewa. 
Aprowizacya zapewniona. 


Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski, 
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ten kosztował Francuzów znowu wielkie oflary, 
a nie przynióst jm żadnej korzyści, 

Wezoraj zestrzelono 16 nienrzyjacielskich sa- 
molotów, Wiesielwebel Thom strącił trzech. no- 
rucznik Thry dwóch przeciwników. 

Wschodni teren wojny. 


Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu: 
Pod Dźwińskiem i w luku pod Luekiem dzia- 
łalność ognicwa rosyjska znacznie się społę- 
gowała. 

Grupa wojsk arcyksięcia Józefa: Silne ałaki 
Rumunów skierowały się przeciw maszym Sta- 
nowiskom na wzgórzach na połednie od doliny 
Oitoz. Nieprzyjaciel, który z początku wtargnął 
na południe od Grozesti, został silnym kontrata- 
kiem wyparty. Inne ataki odparto już ogniem, 
Zadano nieprzyjacielowi wiele strat 1 wzięto 
dużo jeńców. 

Mackensen: Pod Varpitłą 1 Munzelul rumuń- 
skie wojska powtórzyły ataki, które się jednak 
nie udały, i 

Front macedoński: 

W kotlinie MomaStyru i w przesmyku mię” 
dzy jeziorami Prespa a Ochryda wzmocniła się 
czynmość działowa. Na wschód od jeziora Doj- 
ran były iutarczki straży, podczas których But- 
garzy spędzili mieszane oddziały nieprzyja- 
cielskie, 

Pierwszy generalny kwatermietrz: Ludendorff. 
PTE AREE IJ O 0777 TOPY JE 


e è f e 
Z miasta i z kraju. 

O pełne racye mąki i chleba, Wbrew rozpo- 
rządzeniu centralnego Urzędu żywnościowego 
i wszelkim obietnicom namiestnictwo galicyj- 
skie nie przywróciło dotychczas w Krakowie peł- 
nych racyi mąki i chleba. Tymczasem. mieszkań. 
cy Wiednia otrzymują nie tylko peme racye mą- 
ki i chleba, ałe ponadto osoby ciężko pracujące 
dostają tam dodatki w ilości *% wzgłednie "s 
kila na głowę. Trudno zrozumieć wobec tego 
stanowisko namiestnictwa galicyjskiego, które 
z taką uporczywością broni zredukowanych ra- 
cyi dia miast naszych w szczególności Krakowa. 
Zarząd miasta powinien w tej sprawie możli- 
wie najenermziczniej poczynić kroki w namie- 
stmietwie eweniualnie w Wiedniu. 

Odznaki na Szczypiórno, Komitet Opieki nad 
internowanymi i zwolnionymi lepionistami wy- 


' dał odznakę wedlug projektu art. mal. Jastrzę- 
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bowskiego, wykonaną starannie w: warsztatach 
OGŁOSZENIE. 
Wydział krajowy i c. k. Namiestnictwo (Centrała 


krajowa dla gospodarczej odbudowy Galicyi) urządza: 
w Cegielni Mieszczańskiej w Tarnowie ja 


kurs praktyczny cegiarski. 


Nauki będzie udzielać personal krajowej szkoły garn- 


carsko-kaflarskiej w Kołomyi. Kurs trwać będzie 1! mie- | lI. p. ofic. na lewo, od 2—4. 


siąca — od 1-go października b. r. do 15-go listopada. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
1) Ukończonych lat 18 (metryka lub inny dokument). 


2) Ukończona co najmniej 4-ro klasowa szkoła ludo- | śliwki, orzechy w większych 


wa (świadectwo szkolne). 

3) Dowód, że kandydat najmniej przez rok pracował 
w cegielni. 

Kandydaci z wyższem wykształceniem ogólnem i dłut- 
szą praktyką ławodową mają pierwszeństwo. 

Przyjętych zostanie 10 uczniów. Uczniowie otrzymają 
mieszkanie i utrzymanie. 

Udokumentowane zgłoszenia adrasować: do c. k. Na- 
miestnictwa (Centrali krajowej dla gospodarczej odbu- 
dowy Galicyi) Sekcyi IN. grupa keramiczna, Kraków. 


66 skład wszelkich przybo- 
rów do światła elektr, i 
dzwonków elektrycznych g 


Kraków, pl. Dominikański 2 (róg Stolarskiej) 
99 Telefon 3335. 
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Adwokat JAKUBICZKA 


w Zakłiczynie 
a e 

poszukuje koncypienta. 
Tu 

Kimo „Opieka Zielona 17. Od wtorku 18 do 
czwartku 20 września wyświetla kino Opieka 
wspeńiały dramat nieszczęśliwej kobiety „Szli- 
fowamy krysział* z znakomitą Lillą Beck w głó- 
wnej roli, ponadto pikantna komedya w 4 ak- 
tach „Hotelarz Knuseke"*, w której niezrówna- 
na gra artystów wywołuje salwy wesołości. — 
Najnosze zdjęcia wojenne, zdjęcia z natury, oraz 


| iiim tryku „Podróż kapiiana Grogea balonem 


dopełniają caiość zmakomitego trzydniowego 
programu. Muzyka wojskowa. Caly dochód na 
cele inwalidów wojennych. 

DETA n RT TTAR TA mo 


| dności. 


krakowskich. Odznaki po 2 K sa do nabycia 
w lokalu Komitetu Floryańska 36, I p. i w skle- 
pie Ligi kobiet. 

Koncert prof. Artura Schnabła zapowiedziany 
na niedzielę 23 b. m. pomimo, że artysta po raz 
pierwszy da się słyszeć publiczności krakow- 
skiej, wywołał jak świadczy bandzo ożywioną 
sprzedaż biletów, wyjątkowe zainteresowanie 
wśród muzykalnego ogółu. Bilety do nabycia 
u J. Rudnickiego, linia A—B. 


wego, Uderzająco mała liczba zgłoszeń o poży. 
czki ze strony sier rękodzietniczych, dotkmię- 
tych — jak wiadomo — najbardziej przez to 
czącą się obecnie wojnę, nasunęły Zarządowi 
myśl, czy afery te są dość dokładnie powiado- 
mione o możliwości dźwizenięcia się z ich obe- 
cnego położenia przy pomocy kredytu tego Za- 
kładu. 

Zakład więc odniósł się z odpowiedniem przy- 
pomnieniem do Izb rękodzielniczych, zwracająa 
ich uwagę, że sfery te mogą w granicach szkód! 
wojennych poniesionych w ich warsztatach, 
narzędziach i materyałach, korzystać z pożyczek 
aż do wysokości tych szkód i komiecznych na 
uruchomienie tych warsztatów wkładów. Poży- 
czki te Są przez lat pięć od zawarcia, pokoju 
hezprocentowe, a spłata rozpoczyna się dopie- 
ro w pięć lat po zawarciu pokoju i trwa przez 
lat piętmaście. 

Podania, zawierające zestawienie szkód, po- 
twierdzone przez władzę polityczną, wnosić nas 
leży albo za pośrednictwem Krajowego Patro- 
natu dla rękodzieł i drobnego przemysłu (Krar- 
ków, Smoleńsk 16) albo też za pośrednictwem 
któregokolwiek z zastępstw Banku krajowego 
lub też Powiatowej lub Miejskiej Kasy Oszczę- 

i Sorian i 


Pianistka 


udziela lekeyi gry fortepia- 
nowej. Dyplom Konserwat. 
Warsz. Wiadomość i zgłosze- 
nia w Dziale Inserato 

„Naprzodu* ul. Gołębia L 2 
L p. od 9—12 i od 3—6tej. 


— 


Palto zimowe 
i ubranie 
marynarkowe 


w dobrym stanie jest do 
sprzedania. Starowiślna 53, 


Poszukuje się 
zdolnej panny do szy- 
cia białej bielizny 

w domu. 


JABŁKA 


ilościach zakupuje 


Parowa fabryka marmola- 
dy STANISŁAW GARGUL 


w Jarosławiu. 
WEEEZESTWIZ © 7 OPERA 


ZA 


duży czarny 
2-latni jest do sprzedania 
lub zamiany za złego ma- 
łego psa łańicuchowego. 
Zgłoszenia pod T. W. do Biura 


ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. Gołębia 2. 


OBEREGERE 


"OBUWIE 


wojenne skórzane obuwie z 
I-szej jakości skóry końskiej, 
boksowej lab chevreaux ż 
czarną drewnianą podeszwą. 
Derby buciki do sznurowa- 
nia w pięknem, trwałem i wy- 
godnem wykonaniu. 

Ceny dla zużytkowujących : 
Nr. 26-35 dla dzieci K 2290 
Nr. 36-40 „ kobiet K 2870 
Nr. 41-46 „ mężczyznK 3230 
Przy zamówieniu należy po- 
dać numer lub długość stopy. 
Do sprowadzenia za pobran. 
przez firmę Jek, Konig „Gloria“ 
Schub - Niederiage, Wien HI. 
| Bluttengasse 9 I. 
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Brukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


` 


Zgłoszenia przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu”, ul 
Gołębia 2. 


Elektromonter 
bardzo zdolny z dłaższą pre- 
ktyką przyjmie posadę star- 
AŻ montera, kierownika 
oddziału w elektrowni, w fa- 
bryce poza Krakowem. Zgło- 
szenia pod „Legionista* 33 
przyjmuje Administracya „Na- 
przodu“, uł. Dunajewskiego 5. 


Mode dziewczęfa 


14—17 letnie 
przyjmuje i odpowiednio wy- 
nagradza za pracę Semina- 
ryum przemysłowe Ligi Po- 
mocy Przemysłowej Kraków, 

Grodzka 13. 


Pofrzebny jest 


cieślam stolarz 


de wykonania schodów 
szpindio wych. 


Architekt B. TORBE 


Uczeń 
celujący 


It. klasy gimn, realn. 


| poszukuje lekeyi. 


Zgłoszenia pod „Uczeń“ 
przyjmuje Administracya (ul 
Dunajewskiego b). 


